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- Ciągłe kłopoty z tym Aiem - narzekał 
pan Samuel Edison. — Ciągle ktoś skarży się 
na niego. Kiedy nareszcie nasz najmłodszy 


syn przestanie psocić? 

- To nie są psoty, Samuelu - broniła 
swego ulubieńca pani Edison. — A! jest bar¬ 
dzo inteligentnym i mądrym dzieckiem, wiele 
rzeczy go interesuje, wszystko chce sam zba¬ 
dać. Tylko czasem coś mu się po prostu nie 


uda! Zobaczysz, 
sławny! 


będzie jeszcze kiedyś 



Tymczasem Al spacerował po ogródku ze 
swoim przyjacielem Michałem. 

— Chciałbym umieć fruwać tak jak one — 
westchnął Michał wskazując na szybujące 
pod niebem ptaki. 

- Balony wypełnione gazem latają wyso¬ 
ko. Myślę, że człowiek też by mógł... Słuchaj, 

Michał, pomógłbyś mi? 

- Oczywiście, Al, to bardzo ciekawe. Po¬ 
wiedz, co mam robić? 

Michał bardzo lubił i podziwiał Ala, który 
miał zawsze mnóstwo interesujących pomy¬ 
słów. Z A leni nigdy nie było nudno. 

- Chodź ze mną - powiedział Al i zapro¬ 
wadził przyjaciela do piwnicy, gdzie miał 



wydzielony przez mamę kącik. Gromadził 
tam słoiki, probówki, książki i przeróżne 
materiały potrzebne mu do doświadczeń. Te¬ 
raz zdjął z półeczki słoik wypełniony białym 
proszkiem i podał Michałowi. 

- To jest soda oczyszczona ~ 

- Używa się jej do ciasta, żeby rosło. Może 
jak ją zjesz, twój żołądek napełni się gazem 

i będziesz mógł fruwać? 

Michał, oczarowany obietnicą Ala i prze¬ 
jęty faktem, że uczestniczy w doświadczeniu 
naukowym przyjaciela, zjadł prędko zawar¬ 
tość słoika, nie zważając na paskudny smak. 

Przez strych wydostali się na dach domku 
państwa Edisonów. Michał rozpostarł ręce, 
zrobił krok do przodu i... spadł do ogródka 
tłukąc kolana. Na szczęście domek był niski 
i przygoda nie skończyła się tragicznie. Było 
mu tylko przykro, że doświadczenie się nie 
udało. Właśnie zastanawiali się obaj, co było 
tego przyczyną, kiedy usłyszeli wołanie. To 
pani Edison wołała ich na kolację. Upiekła 
właśnie ciasteczka z konfiturami i chciała 
nimi poczęstować chłopców. Lecz zanim Mi¬ 
chał zdążył cokolwiek zjeść, dostał boleści. 
Rodzice Ala wezwali lekarza i wówczas Al 
opowiedział o zjedzonej przez przyjaciela 
sodzie i nieudanym fruwaniu. 

- Al, jak mogłeś zrobić coś podobnego! - 
gniewał się ojciec. - Trzeba skończyć z tymi 
doświadczeniami! 

Michał jednak nie miał żalu do przyjaciela. 

Także pani Edison, choć gniewała się na 
syna. potrafiła go zrozumieć. Wierzyła w jego 
wielkie zdolności i niepomna na kłopoty, 
jakie sprawiał, zawsze była gotowa pomagać 
mu i bronić go w razie potrzeby. 

Robiąc swoje doświadczenia, Al narażał 
się ciągle na różne niebezpieczeństwa. ,Raz 
na skutek wypadku prawie całkiem ogłuchł, 
innym razem poparzył ręce, lecz to nie znie¬ 
chęcało go do dalszych prób badania różnych 
interesujących go zjawisk. 
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Po latach nazwisko Tomasza Ałvy Edisona 
stało się znane nie tylko w jego ojczyźnie — 
Stanach Zjednoczonych, lecz na całym 
świecie. 

Edison miał już wtedy własne, duże labo¬ 
ratorium, w którym pracował wraz z zespo¬ 
łem zaprzyjaźnionych z nim i oczarowanych 
jego talentem ludzi, dokonując różnych ule¬ 
pszeń technicznych i odkryć oraz wynalaz¬ 
ków, które do dziś służą ludzkości. W ciągu 
długiego i bardzo pracowitego życia dokonał 
ich ponad 2500. Największym z nich było 
skonstruowanie w 1874 roku żarówki. Odtąd 
energia elektryczna zaczęła służyć ludziom 
do oświetlania mieszkań i zakładów pracy. 
Ten właśnie wynalazek zapoczątkował nowy 
okres w dziejach ludzkości. Lampy elektry¬ 
czne świecą bowiem dużo jaśniej i są hezpie- 



Pierwsza żarówka skonstruowana przez Edisona 


czniejsze w użyciu od stosowanych dawniej 
naftowych czy gazowych. 

Swego wielkiego wynalazku dokonał To¬ 
masz Alva Edison w osiem lat po śmierci 
swojej ukochanej matki, lecz pamięć o niej 
zachował na zawsze. Będąc u szczytu sławy 
stwierdził: ,,Matce mam do zawdzięczenia 


wszystko. Postanowiłem sobie, że nigdy jej 
nie zawiodę”. 


Anna Kowalska 



Tak wyglądał skonstruowany przez T. A. Edisona 
fonograf - pierwszy aparat do utrwalania i odtwa¬ 
rzania dźwięków, dziadek dzisiejszego adaptera, 

l 

Podobno pierwsza piosenka nagrana przez Ediso¬ 
na na fonografie brzmiała: 

„Miała Mary baranka 
białego jak śnieg. 

Gdzie tylko Mary biegła, 
baranek za nią biegł../' 


* 
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na podwórku 



i mróz dmuchnie, 
zimno na dworze. 

i 1 | ' Ł r "v r 

zimno w budzie. 




I że wyciągną 
łapy cztery, 
by słońce grzało 
jak najlepiej. 


A tu przez szpary 
wiatr nawiewa 



prosto z nieba/ 



i pies marznie. 
Wychodzi z budy 
z mina 
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Jan Ba bicz 





































LUTY 


Luty jestem! 
iak to Luty, 
mam płaszcz ł 
ciepłe buty, 
lodowe włosy, 
lodowate uszy 


Lodowe oczy, 
szyję i nos, 
lodowate ręce 


Jestem jak lodówka t 
zimny, biały, 

jakbym wciągnął na siebi 
śniegu wór 

razem z chmurą 
i niebem 


ze śniegowych piór 


Na początku zbielałem 
i jeszcze wciąż blednę 
od ziemi aż do chmur, 
od morza aż do gór 


Humor mam śnieżny, t 
śnieżny śmiech 

i śmieję się tym śniegiem 
za dwóch, 
za trzech! 


* r -r— 


to lodową łzą 


Teresa Ferenc 


Rys. Barbara Dutkowska 














Rys. Katarzyna Ważyk 





GDYBY KOPCIUSZEK ŻYŁ W NASZYCH CZASACH 


Miał Kopciuszek, wiadomo, bardzo złą 
macochę. Przyniosła zła macocha wielką mi¬ 
chę z grochem. 

- Trzysta małych szpileczek w groch się 
rozsypało; będziesz miała, Kopciuchu, robo¬ 
tę niemałą: oddziel szpilki od grochu. Ja 
z córkami teraz do gmachu Rady Miejskiej 
na bał się wybieram. Będzie książę Begonii 
(to gość w kraju naszym). Zrób pranie i ugo¬ 
tuj sobie trochę kaszy. 

Wystroiły się panie, podjechał samochód. 
Kopciuszek z łezką w oku zasiada do grochu. 
Szpilki kłują... 

- Ach, przecież magnes mam w szufla¬ 
dzie, magnes szpilki przyciągnie! 

Między groch go kładzie; trzysta szpilek 
w pięć minut z miski wyłapała. Wrzuca 
w pralkę bieliznę. Już czysta i biała. Choć 
robota skończona, w sercu pełno żalu... 

Sąsiadka do drzwi puka: 

- Nie jesteś na balu? Jedź tam, biedny 
Kopciuszku, rozerwiesz się trochę! 

— Sukni nie mam... Boję się rozgniewać 
macochę... 



— Włóż duże okulary, nie pozna cię wcale. 
Wypożyczalnia sukien jest dwa domy dalej. 
Przyniosłam pantofelki: dla mnie są za cias¬ 
ne, lecz na twe małe stopy wsuniesz je jak, 
własne. Ale pamiętaj wrócić, zanim północ 
minie, by się w zwykłym odzieniu pokazać 
rodzinie. 

Kopciuszek w białej sukni, w pantoflach 
różowych, rozczesał jasny warkocz i już jest 
gotowy. Taksówkę zaraz łapie, jedzie - i po 
chwili zebrani w wielkiej sali goście zobaczy¬ 
li, że się nowa tancerka na balu zjawiła. 
Książę szepnął: 

- Jakaż jest urocza i miła! 

Tańczył z nią walca, twista, uśmiechał się 
do niej, mówił, że wkrótce musi wracać do 
Begonii, że wzywa go król ojciec. Lecz zanim 
od jedzie, chciałby o swej tancerce wiele się 
dowiedzieć, chiałby się z nią zobaczyć. 

A wtem się rozlega srebrny dźwięk. Nad 
kominkiem północ bije zegar. 


Macocha może wrócić! I kłopot gotowy! 
Kopciuszek żegna księcia wdzięcznym ru¬ 
chem głowy, biegnie do szatni, wsuwa płasz- 
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czyk na ramiona... taksówka jest na rogu. 
Za ba wa s ko ń ćzo n a. 


Zanim książę się spostrzegł, rozejrzał do¬ 
koła, już swej miłej tancerki dogonić nie 
zdołał. Podali mu odźwierni nieco zabłocony 
różowy pantofelek w pospiechu zgubiony. 

Nazajutrz rano radio i wszystkib gazety 
wspomniały o przyjęciu, dodając: „Niestety, 
nasz gość, begoński książę, na serce narzekał 
pod koniec balu. Przybył z pogotowia le¬ 


karz’ 1 . ; 

Również i w r telewizji na końcu dziennika 
spiker, mówiąc o balu, podał komunikat: 
„Zniknęła młoda panna na biało ubrana, 


po mej różowy, bardzo mały bucik. Książę 
chce osobiście ów pantofel zwrócić. Właści¬ 
cielka jest zatem uprzejmie proszona o poda¬ 
nie adresu. A oto i ona”. 

Tu na szklanym ekranie wyskoczyło zdję¬ 
cie: uśmiechnięty Kopciuszek tańczy twista 


z 





Wpatruje się macocha, nie dowierza pra¬ 
wie. Wbiega sąsiadka: 

— Trzeba zadzwonić w tej sprawie! 

Macocha jej na próżno słuchawkę wyrywa. 
Starsza córka jak piołun. Młodsza jak po¬ 
krzywa. Wszystkie trzy wygrażają, krzyczą 
w wielkim gniewie. Kopciuszek siedzi w ku¬ 
chni i o niczym nie wie. 



Wkrótce miły pan starszy do drzwi lekko 
dzwoni. 

— Przybywam z ambasady królestwa Be¬ 
gonii. Podobno tutaj mieszka piękna dama 
młoda? 

-- Są aż dwie. Moje córki. Sam wdzięk 
i uroda! Ach, panie sekretarzu, mają zalet 
wiele! 

— Tak. Lecz mnie polecono zmierzyć pan¬ 
tofelek. Otóż, wybaczy pani, widać już na 
oko, że córki mają stopkę długą i szeroką. 
Ale mignął mi we drzwiach kuchennych far¬ 
tuszek. Kto to? 


- Eh, pasierbica, kucharka, kopciuszek. 
Jeśli szuka pan damy, to na pewno nie ta! 

Dziarskim krokiem do kuchni wtargnął 
pan sekretarz, spojrzał, zmierzył pantofel, 
porównał go z drugim.,, 

— Samochód, piękna panno, jest na twe 
usługi. Serdecznie zapraszamy, książę pew¬ 
nie czeka z niecierpliwością. Radziłbym je¬ 
chać, nie zwlekać. 

Kopciuszek zdjął fartuszek, uściskał są¬ 
siadkę, przed macochą, siostrami schylił czo¬ 
ło gładkie i... 

...wyraził swą zgodę król Begonii, tata. 
Państwo młodzi szczęśliwie żyli długie lata. 
Bo czy dzieje się teraz, czy lat temu wiele, ta 
bajka musi zawsze skończyć się weselem. 

Hanna Łochocka 
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PALIŁ BOSMAN CUDOWNĄ FAJKĘ 





C 


er 


Był sobie raz 
Bosman, 



jak ojciec po prostu... 




e za 
i nie za mały, 
bo miał równo 




to leciały gromy. 



to wiatr łagodził 




A * 



na koniec świata, 
czy to może - 



cudowną fajkę, 
potem kurzył 


i 



i kurzył. 



w dobrym humorze 
gdy ocean 



zamiast kurzyć 





na fajce, 



i -j 





W tle 
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Wieloryby, 


mewy 




melodie Bosmana 



zaczarowana 


! 



ugrzązł w 
gdy mróz ściskał 






tak nasz Bosman 


> • - =- 


ijf. 
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Śmierć zajrzała im 

w ■ 





cł/iy n 'f t r-» 


wrogie okręty 



A Bosman 



a zć 


c * 















Ale on się 
mocno zaciągnął 



Otoczyła mgła 



Wielka cisza 

I szczęśliwie * 

nastała na morzu. 

doszliśmy do portu, 

znowu fajka się w trąbę 

choć wiatr w tyle 

zmieniła, 

zostawał za nami. 

a Bosman 

Najprzyjemniej się pływa. 

skoczne melodie 

gdy żagle 

żaglom na pomoc 

są napełnione 

posyłał. 

nutami. 




* 
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ENTLICZEK - PENTLICZEK 


PORTMONETKA . : 

Wracając ze szkoły Klementyna miała ku¬ 
pić dziś niewiele rzeczy, tylko chleb, masło 
i czerwoną kapustę. Szybko więc załatwiła 
zakupy i postanowiła wstąpić na skwerek. 
Tam, wśród krzewów i drzew zbierają się 
głodne gawrony, którym wiele osób wynosi 
coś do zjedzenia, żeby przetrwały najmroź¬ 
niejsze miesiące. Klimcia także zanosiła im 
coś od czasu do czasu, a zawsze lubiła popa¬ 
trzeć, jak chodzą czarne, poważne i nastro¬ 
szone po białym, śniegowym polu. 



Kiedy podeszła bliżej, gawrony wrzasnęły: 
„krrra! - i odfrunęły na gałęzie drzewa, 
ukazując rozsypane na śniegu resztki swoje¬ 
go obiadu. A między nimi jakiś większy, 
brązowy przedmiot... 



To była portmonetka. Zwyczajna, dość 
zniszczona podkówka, w której Klimcia zna¬ 
lazła 40 złotych, jasnobeżowy guzik od płasz¬ 
cza i kilka ulgowych biletów tramwajowych. 

„Przydadzą się - pomyślała - akurat po 
południu jadę do Zośki” - i wymachując 
siatką z zakupami pobiegła do domu. 

— Popatrz, co znalazłam! Koło gawronów! 

- wołała do Felka, który akurat spieszył się 

■ 

do dentysty. 

- Co z tym zrobisz? 

- Będzie „balonówa”, tobie też mogę za¬ 
fundować, no, i gawronom za „szczęście” 
kupię ze ćwierć kilo kaszanki. 

- A jakby tak oddać? 

— Coś ty! Komu? Zresztą znalazłam, to 
już teraz moje... 

— Właściciela można odszukać! Milicja 
rozwiązuje nie takie zagadki — przypomniał 
sobie Felek i już poczuł się jak detektyw, 
który całą sprawę doprowadza do szczęśliwe¬ 
go końca. 



Kto miał rację? Od czego zacząć tę bardzo 
trudną „Akcję Portmonetka”? Doradźcie 
Felkowi i Klementynie. Czekają na Wasze 
listv! 






DLA KAŻDEGO 
COŚ 

SMACZNEGO! 



Tania Iwanowa z Leningradu bardzo często przyrządza taką satatkę: 

„Kilka dużych, zdrowych ziemniaków wyszorować szczoteczką pod 
bieżącą wodą i ugotować, ale tak, aby się nie rozsypały. Obrać z łupiny, 
pokroić w kostkę. Zmieszać z drobno posiekaną cebulką, kwaszonym 
ogórkiem i olejem lub śmietaną. Posolić do smaku." 

j i mm i ' i i m i i mm m mmtm m mmmmrn mi iiii.kumi Mwkws 
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ZAGADKA Z PRZYSŁOWIAMI 

Grosz do grosza, a będzie.. 

Nie wywołuj.z lasu. 

Lepszy wróbel w garści, niż-na dachu. 

Na pochyłe drzewo, nawet.... skacze. 

Wstaw w miejsce kropek nazwy narysowanych obok zwierząt: 


PODOBNO.. 

Gitarę wymyślili kilkaset lat temu 
Arabowie. Od nich przywędrowała 
ona do Hiszpanii, gdzie do dziś jest 
popularnym instrumentem narodo¬ 
wym. W Polsce rozpowszechniła się 
dopiero 200 lat temu. 

Niektórzy twierdzą, że w owych 
czasach gitarą żartobliwie nazywano 
głowę i wtedy powstało powiedzon¬ 
ko: „Stary, nie kręć gitary". A może 
było inaczej? Może to strojenie in¬ 
strumentu było powodem powstania 
powiedzonka? 



Wyra 2 portmonetka pochodzi z ję¬ 
zyka francuskiego i dosłownie można 
by go przetłumaczyć: „nosicielka 
monet". 

Ale pierwsze woreczki na pienią¬ 
dze pokazały się na świecie już około 
dwa i pół tysiąca lat temu, kiedy 
zaczęto bić pierwsze monety. 

W Polsce takie woreczki nazywano 
dawniej: kiesą, kaletą, trzosem lub 
sakiewką. 

H. Z, 


Żaby normalnie oddychają wcią¬ 
gając powietrze pyszczkiem, ale zimą 
nie otwierają go wcale! 

W czasie zimowego snu do życia 
wystarczy im tyle powietrza, ile prze¬ 
dostanie się do ich organizmu prze 2 
skórę. 

Takie ćwiczenia wzmacniają mięś¬ 
nie grzbietu i wpływają na prawidło¬ 
we ustawienie pleców. 

Ćwicz tak codziennie chociaż 10 
minut. 


JAK JASKÓŁKA 




Kiesa była bogato haftowa¬ 
na. Od niej właśnie pocho¬ 
dzi słowo „kieszeń". 

Kaleta - to skórzany wore¬ 
czek. Rzemieślników wyra¬ 
biających różne przedmioty 
ze skóry, do dziś nazywamy 
kaletnikami. 

Trzosem - można było opa¬ 
sać się dokoła. 

Sakiewki robiono na dru¬ 
tach lub szydełkiem ze sreb¬ 
rnych lub złotych nici. 
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sosnie 


i krople kapią z gałęzi na gałąź, 
to znak, że sosna znowu podrośnie 
ociupinkę — pomaleńku... pomału... 


A gdy minie parę wiosen i jesieni, 
słońce złotem pomaluje sosny pień. 


JF * 




'i 


1 


i rozścielę na polanie cień 


f- * 






swoim cieniem 




* n 


S * HJ 




r? i 


.r 


i maleńkie koźląt ko, i łania.. 




















WIEŹ! 


ihnie koniku, daleko! 


się pod parasolem 


z drabiny! 


KTÓRA TO BROŃCIA, A KTÓRA OLEŃKA? 


Brońci 


pieskami na spacer. Bryś to piesek Oleńki, a Ptyś 
Wpisz w kratki imiona dziewczynek. 






Każdego ZOO jest ozdobą 
Choć nie gra w orkiestrze, 

trąbę 

nosi z sobą. 


Kiedy płonie w piecu, 
ciepło ludziom niesie. 

ieczny 


Bardzo nie 
gdy pali się w lesie 
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Uzupełnij nimi podpisy pod obrazkami. 
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„Mieszkam daleko od szkoły i co¬ 
dziennie muszę przejść pieszo 4 km 
w jedną stronę i 4 km z powrotem"- 
napisał Staszek Kopiczko ze Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Kalinowie. 

Wiele 2 Was, tak jak Staszek, prze¬ 
mierza daleką drogę do szkoły. Ale 


czy wszyscy wiecie i pamiętacie 
o tym, że wędrując poboczami dróg 
teraz,, kiedy wcześnie zapada zmrok, 
należy zachować szczególną ostroż¬ 
ność? Kilkudziesięcioro Waszych ko¬ 
legów i koleżanek ginie co m iesiąc na 
drogach! 

Dlatego wszyscy powinni zaopa¬ 
trzyć się w znaczki odblaskowe. Takie 

¥ ■ 

znaczki należy umocować z tyłu na 
tornistrze lub na plecach kurtki, jeżeli 
nosicie teczkę, i z przodu, na paskach 
od tornistra lub na ubraniu. 

Wtedy kierowcy wymijający idą¬ 
cych, a także kierowcy nadjeżdżający 


z przeciwka będą lepiej widzieć pie¬ 
szego. A Wy będziecie bezpieczniej 
poruszać się po drodze. Pamiętajcie 
też o tym, że zawsze należy chodzić 
LEWĄ STRONĄ SZOSY. 

Znaczki odblaskowe sprzedawane 
są w sklepach Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” i w kio¬ 
skach „Ruchu". 

A teraz ustawcie narysowane dzie¬ 
ci według wzrostu od najmniejszego 
do najwyższego, odczytajcie pytanie 
i odpowiedź na nie przyślijcie do re¬ 
dakcji. 
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Opowiedz, co wydarzył© się na tym obrazku 


Z J A K ! 


J E K 


POCHODZĄ TE PRZEDMIOTY? ▼ 



WYKREŚLANKA 


Wykreśl litery, z których 
składają się nazwy dwóch 
obrazków. Odczytaj pozos- 
tałe litery i narysuj odpo¬ 
wiedni obrazek w pustym 
kwadracie. 
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Jest przy każdej jezdni po to, 
by chodzić po nim piechotą. 

w. w ; 


Łatwo odgadniesz zagadkę całą. 
Dąb ma brązową, a brzoza - białą. 
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SZKOLNĄ 

ZABAWĘ 


Tańczy Kot z Motylem, 
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A jak? Wystarczą odpowiedniego koloru trykotowe bluzki i rajstopy, trochę kartom 






. jł 


j papieru, 



sznurek, klej i igła z. nitką. Życzę Warn udanej roboty, a po ten 
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